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           To w Topolówce zaczęła się moja przygoda z zagranicą. Zdanie matury międzynarodowej w III LO w Gdańsku pozwoliło mi na dostanie się na Prawo w kilku renomowanych uczelniach w Polsce, także wybrane uczelnie brytyjskie stały przede mną otworem. Teraz wiem, że IB było świetnym przygotowaniem do zachodniego stylu edukacji i gdybym miała zdawać maturę jeszcze raz, mimo wszystkich wylanych łez nad biologią i historią pewnie też i dziś wybrałabym maturę międzynarodową. Moim marzeniem było jednak studiowanie prawa międzynarodowego. Jednym z uniwersytetów oferujących właśnie taki kierunek była uczelnia w Maastricht.
        Kilkuletnia działalność w Młodej Hanzie polegająca na promocji Miasta Gdańska w Polsce i za granicą ułatwiły mi ubieganie się o stypendium naukowe Prezydenta Miasta Gdańska im. G.D. Fahgrenheita. Po otrzymaniu wiadomości o przyznaniu mi stypendium, wiedziałam, że takiej szansy nie mogę zmarnować.

Zanim jednak podjęłam ostateczną decyzję wybrałam się do Holandii osobiście przed rozpoczęciem roku akademickiego. Wszystkim maturzystom polecam z resztą wcześniejsze poznanie swojej przyszłej uczelni, bo we wrześniu/październiku, gdy Wam się nie spodoba, może być już za późno. Ja na szczęście od samego początku wiedziałam, że to tu będę studiować. 


Maastricht, stolica Limburgii, urzekła mnie swoją urodą, i otwartością. Urokliwa starówka z zabytkowymi, średniowiecznymi, zadbanymi kamieniczkami i sympatycznymi kafejkami robi bardzo miłe pierwsze wrażenie. Nieco mieszane uczucia może wywołać w przybyszu z Polski wykorzystanie budynków pokościelnych na potrzeby ‘doczesne’. W pokościelnych obiektach znajdują się poszczególne wydziały Maastricht University, a także hotele i księgarnie, w jednym starym kościele mieści się nawet dyskoteka. 

‘Maas’ skrótowo nazywane przez studentów Maastricht, to typowe miasto studenckie, stałych mieszkańców jest tu ok. 120 tys., do tego dochodzi kilkadziesiąt tysięcy studentów z ok. 40 uczelni, szkół policealnych, instytucji międzynarodowych. Mój Uniwersytet jest stosunkowo młody gdyż kształci w dużej mierze na potrzeby Unii Europejskiej, zajmuje 72 miejsce na świecie w naukach społecznych. 


Pierwsze kroki w Maastricht nie należały jednak do najprostszych. Pomijając bardzo ‘wyluzowany’ styl pracy holenderskiej biurokracji należy wspomnieć o trudnościach związanych ze znalezieniem mieszkania. Nie ma tu akademików. Tutejszy Guest-House przeznaczony jest dla studentów z wymiany i mimo że istnieje również możliwość zamieszkania tam na okres całych studiów, wiąże się to z ogromnymi kosztami. Dlatego studenci mieszkają głównie w domach studenckich, których niestety brakuje. Jeżeli jednak ma się szczęście znaleźć dość przyzwoity pokój trzeba liczyć się z tym, że będzie on zupełnie pusty – w moim jedynym odróżniającym się od ścian elementem był zwisający z sufitu kabelek na lampę… Chyba meblowanie było najzabawniejsze, chociaż czasami przerażające. Jednak takie problemy mają tu wszyscy i wszyscy też sobie pomagają. Najczęściej kupuje się wyposażenie od studentów, którzy już skończyli naukę, są też komisy z używanymi meblami lub stosunkowo tanie sieci sklepów Blockers. W efekcie mój 21 metrowy pokój po 2 miesiącach zapełnił się po brzegi. Można jednak wybrać nieco bardziej spartańskie warunki i jak mój kolega Fin mieć tylko materac i laptop. Ceny pokoi kształtują się od 200 euro z dala od centrum (można nawet mieszkać w Belgii, bo to kilka kilometrów od granic Maastricht) do 300 - 400euro w centrum. Mój duży pokój z balkonem w dwupokojowym mieszkaniu w nowym budynku za rzeką Mozą, 25 minut drogi spacerem od centrum kosztuje mnie 250 euro. Oczywiście powszechnie używane w Holandii rowery skracają czas drogi do ok. 15 minut. Jednak, gdy chodzenie na piechotę lub jazda rowerem są niemożliwe przez niemalże tropikalne ulewy, autobus wydaje się dobrym aczkolwiek trochę kosztownym wyjściem, (chociaż po reformie 1 euro ‘tam i z powrotem’ to na tutejsze warunki naprawdę tanio).


W Maastricht na początku nie było łatwo, jednak z każdym miesiącem było coraz lepiej. Już we wrześniu to ja będę oprowadzać pierwszorocznych studentów po naszym uniwersytecie i to ja będę odpowiadać na pytania, które zadawałam w zeszłym roku. To prawdziwa satysfakcja!

Jeśli macie pytania piszcie: jasminka87@tlen.pl
